MORTAL KOMBAT - EYE OF THE DRAGON

QUINN MILEENA & KING BARAKA

W powietrzu wisiało Zło. Shang Tsung w obawie przed swym życiem schylił głowę, bał się spojrzeć Imperatorowi w oczy. Cisza. Wielkie drzwi z dwiema czachami i tańczącym weń płomieniem otworzyły się głośno. Na wprost maga siedział król Zaświatów, rządny władzy i bezwzględny Shao Kahn. Nikt nigdy nie widział jego twarzy, którą krył za szkieletową maską. W komnacie jedyne światło dawały dwie, kilkumetrowe świece. Za tronem Imperatora widniał witraż z ludzką czaszką na pierwszym tle. Prowadzony przez dwójkę strażników czarnoksiężnik ukazywał skruchę. Naprawdę jednak całym swym skażonym sercem i duszą (a raczej duszami) nienawidził swego pana, życzył mu śmierci. Gardził nim lecz nigdy nie powiedział mu tego w twarz. Shao nakazał zbliżyć się niewiernemu słudze. Strażnicy stanęli i mimo, że patrzyli przed siebie czuli gniew Imperatora. Podobnie Tsung. Czarnoksiężnik klęknął przed Kahnem i niczym pies zaczął skamleć o litość. Smak porażki, obcy dla Imperatora był gorzką pigułką do połknięcia. Rozgniewany Kahn opuścił swój mosiężny tron i podszedł do kłaniającego się na czerwonym kobiercu starego czarodzieja. Ze złością cisną nogę na kark Tsunga i przygniótł do podłogi. Ból. 

· Ty nędzny, stary głupcze! Pozwoliłeś na tryumf Raydena, upokorzyłeś mnie w oczach wszystkich, którym pozwalam na życie. Przegrałeś ze zwykłym śmiertelnikiem. – Tsung czuł, że wraz z nowym słowem noga Kahna robi się co raz cięższa. Zupełnie jakby chciał złamać kark magowi. Kończył – Oddałeś wyspę ludziom i najważniejsze…zdradziłeś mnie. Nie myśl, że kara cię minie. Zostaniesz zesłany do kopalni, gdzie będziesz pracować w dzień i w nocy pod specjalnym nadzorem. Zejdź mi z oczu, parszywy śmieciu! Wziąć mi go stąd!!!

· Kahn zwolnił nogę i dał znak strażnikom. Ciągnięty Tsung w myślach obiecywał zemstę ale w tej chwili był bezbronny jak kicający zając podczas ataku sokoła. Złożył ręce na znak skruchy jednak na nic się to zdało. W progu komnaty stanęła tajemnicza postać o świdrujących, błękitnych oczach odziana w czarny jak noc strój…dziwnie… cień? Atmosfera, mimo że już wcześniej nie była przyjazna, zrobiła się jeszcze gorsza. Grasujący w czaszce ogień wzmógł się jak niespokojne morze pełne krwi. Drzwi trzasnęły z hukiem. Przepełniony złością Shao powrócił na tron, a tajemniczy wojownik kładąc prawą rękę na piersi ukląkł. Na chwilę zapanowała grobowa cisza. Czarny wojownik uniósł pokornie głowę z wgapionymi na Imperatora czerwonymi ślepiami. Teraz musiał słuchać, obserwować. 

· Shang Tsunga niebawem pochwyci każąca ręka Imperatora. Poniósł klęskę w turnieju, zdradził mnie i oddał wyspę wojownikom Raydena. Kitana została uwolniona, a Goro zabity. Przegraliśmy Mortal Kombat. Nasza szansa na opanowanie tego nędznego świata legła w gruzach! Nie dopatrzyłeś, jak ci nakazałem, wojowników Lorda. Zwłaszcza jednego, bardzo niewygodnego przeciwnika, którego zwą Liu Kang. To potomek Kung Lao, który jak pamiętasz, wyrządził nam wielką szkodę. Dlaczego przeoczyłeś to, dlaczego nie wykonałeś rozkazu?! Zawiodłeś mnie, Saibocie – uniósł się Kahn, którego gniew został spotęgowany.

Noob Saibot wiedział, że jego żywot może niebawem dobiec końca. Po plecach przeszły go ciarki. Powierzono mu misję, której nie wykonał, tzn. której nie sprostali jego wysłannicy. Ale za to musiał odpowiadać osobiście. Tak jak Tsung za porażkę na wyspie.

· Niedopatrzenie z mojej strony jest niewybaczalnym błędem jednak za porażkę w turnieju nie można mieć do mnie winy. Nie odpowiadam za nieudolność Tsunga i lekkomyślność Goro. Jednakże za niedopatrzenie serdecznie przepraszam, panie.

Kahn nie był dobrym odbiorcą. Interesowała go tylko władza, władza i jeszcze raz władza. Jego napełnione złem, kwaśne jak wczesne jabłko serce pragnęło władać każdą rzeczą, każdą istotą jaka jest we wszechświecie. Nienawidził porażek, jak każdy, ale w odróżnieniu od innych kazał za nie gorzko płacić. Nie śmiercią lecz czymś o wiele gorszym. Życiem w jego świecie, według jego reguł, które każdego dnia zmieniały się. Tak. To prawdziwy tyran  życia, wysłannik śmierci, a może – Śmierć? 

W komnacie zapanowała na chwilę cisza. Wydawało się, że Kahn czeka na kolejne słowa czarnego wojownika. Może na błagalne słowa o darowanie życia? Lecz ten trwał w bezruchu czekając na reakcję Imperatora. Doczekał się. Kahn wziął głęboki wdech. W chwili wydechu płomienie świec osiągnęły nienaturalne rozmiary. Gładka powierzchnia maski odbijała ogień niczym lustro światło. 

· Porażka w turnieju nie przeszkodzi mi nad zapanowaniem nad Ziemią! Zawładnę nią prędzej czy później. Nic nie powstrzyma mnie od tego. I dokonam pomsty na tych, którzy sprzeciwiali mi się i nie wierzyli, dotknie ich mój srogi gniew. Tuż po zniszczeniu ziemskich obrońców z Raydenem na czele moje ręce zaleją się krwią ludzkich dusz. Zapanuję nad Ziemią!

Entuzjazm Shao nie był rzeczą obcą. Zawsze miał wysokie mniemanie o sobie (jak każdy popapraniec). Ale tego cechowała jeszcze inteligencja. Zawsze był przygotowany na wszystko. Wiedział, że z każdej sytuacji są minimum dwa wyjścia i zawsze je obstawiał. Nie ufał nikomu, jedynie swojemu instynktowi. Często miał rację.

· Wiem jak tego dokonam. Chodź ze mną. – rzekł stanowczo Imperator.

· Tak jest. – odpowiedział posłusznie czarny wojownik.

Komnata opustoszała. Świece zgasły jak za naciśnięciem przycisku. Shao Kahn wraz z wojownikiem pospiesznie przeszedł na drugi koniec zamczyska. Tam, w pewnej izbie tworzyło się nowe życie.

Drzwi rozsunęły się na widok władcy Zaświatów. Na środku ciemnej komnaty lokowało się wielkie koło z czerwoną cieczą w środku. Gładka powierzchnia krwawego koloru była piękna, krystalicznie czysta, nieskażona. Pasowała do aury zamczyska jak inteligencja do żołnierza. Jednak pod tą urzekającą powłoką czyhała śmierć. Kilku nieposłusznych wojowników Imperatora zmuszonych było patrzeć na powierzchnię koła. Kiedy tak trwali w bezruchu ich oczy odmawiały posłuszeństwa, nie panowali nad sobą. Mieli zwidy: widzieli palety bujnych piękne kolorów, wirujących zupełnie jak hipnotyzer. Niepohamowana siła pchała ich do koła, kazała dotknąć powierzchnie. A wtedy…

Powierzchnia tym razem była poszarpana, nierówna. Kłęby substancji skakały w górę niczym lawa podczas erupcji. To pasowało do aury zamczyska. Upał. Pod dolną częścią szkieletowej maski Kahna usta zakrzywiły się tworząc szyderczy uśmiech. To był jego plan, plan zagłady śmiertelników. Czarny wojownik wpatrywał się w proces erupcji z wielkim zafascynowaniem. Teraz mu nic nie groziło bo powierzchnia nie była gładka. Shao nie bacząc na skaczące kłęby substancji podszedł do koła. Noob Saibot posłusznie podążył za nim. 

· Nowa forma życia. Nowy sługa, zaufany i niebezpieczny. Nigdy mnie nie zdradzi, zawsze mnie wysłucha. Zrobi to, co każę. To mój potomek spłodzony z krwi i kości tych, którzy mą dobrocią i ufnością wzgardzili. Doskonałość, piękno, posłuszeństwo. To ją cechuje – mówił Imperator z coraz wielkim podnieceniem – Siostra Kitany, zabójcza córka Imperatora, Mileena! 

· Z powierzchni zaczęło się coś formować, zupełnie jak rosnące drożdże na ciasto (lub piwo): wielki zgniłozielony sopel, gruby ociekający mazią jak mokry liść. Na górze sopla powstało koło, nie symetryczne przez chwilę. Z obu boków wystrzeliły długie wiązki rzadkiej substancji i twardniejąc powoli przybrały konkretną postać rąk. Jeszcze palce, długie i zwinne. Klatka piersiowa nabierała odpowiednią wielkość. Kształty były co raz bardziej wyraźne, zaokrąglone i proste tam, gdzie trzeba. Dolna część sopla rozszczepiła się na dwoje. Były to długie części, które uformowały się najszybciej. Forma została już stworzona. Od niezgrabnej struktury gumowych nóg zaczął powstawać szkielet, kości (rzepka, biodro, żebra). Oczodoły zabłysły. Maź zaczęła twardnieć i wygładzać się. Tworzyła skórę z tkanką, pianką. Jednocześnie poczęło w niej kiełkować zło. Oczy czarnego wojownika wlepione w formę podziwiały spryt Imperatora. Zrozumiał, że nawet kiedy przegra będzie miał asa w rękawie. A ten as był doprawdy przepiękny. Czerwona forma traciła barwę. Cała postać zmieniła kolor na fioletowy. Niespokojne paski barw gwałtownie wyrywały się z formy jak uciekający przed ogniem człowiek. Białe oczy świeciły niczym latarnie w nocy. Powieki opadły leniwie ale tylko na kilka sekund. Kiedy z powrotem się podniosły oczy miały już gałki. Błękitne. Maska zakrywająca twarz córy Imperatora okrywała usta, które były jak paszcza węża – gumowe i śmiertelnie niebezpieczne. W dłoniach okrytych rękawicami tkwiły dwa małe Sai. Proces formowania został zakończony. Oto on, obraz gniewu Shao Kahna był gotowy. Postać podniosła głowę. Jej piękne oczy były jak ta powłoka – zdradliwe. Podeszła do władcy Zaświatów i klękła ukazując mu skruchę. Czarny wojownik poczuł, że uczestniczył w tworzeniu życia. Zastanowił się ile wojowników tak powstało ale doskonale wiedział, że tej odpowiedzi nigdy nie pozna. 

· Córka stworzona na podobiznę Kitany wiernie mi będzie służyć. Powstań Mileeno – rzekł dumnie Imperator.

Mileena w rzeczy samej przypominała Kitanę ale tylko z wyglądu. Jej wnętrze to wszystko co złe u Kahna, jej ojca. Pozbawiona miłości, współczucia i moralności osoba stanowiła żołnierza doskonałego wręcz uniwersalnego. Ale przecież nic nie jest doskonałe, prawda? Gdyby nie porażka Tsunga możliwe, że Mileena nigdy by się nie narodziła. Lecz teraz, kiedy jest, Kahn wykorzysta jej usługi dla swoich potrzeb – tłumaczył sobie Saibot. Nagle ktoś odważył się zakłócić spokój tej pięknej chwili. Wysłannik z wiadomością o buntach na terenie Zaświatów. Niespodziewanie usta Imperatora utworzyły uśmiech…

Mała wioska, w której zbierali się wojownicy Kahna przestała istnieć. Świątynia wzniesiona na cześć nowego króla pogrążała się w oceanie ognia. Ciemność panująca w Zaświatach zginęła pod blaskiem ogni zżerających budynki i świątynie. Wojownicy z klanu Lin-Kuei, sprawujący pieczę nad miastem, bronili się ostatkiem sił. Całą walkę obserwował jeden wojownik z pobliskiego wzgórza, na którym triumfalnie zostawił swój znak – czerwoną czaszkę z dwiema dziurami na czole. Koń parskną. Z siodła zeskoczył wielki wojownik, przywódca stworów z bagnisk. Jego puste, czarne oczy nic nie mówiły. Nie żyły. Wyglądał jak prawdziwy potwór, który kradnie dobre myśli dzieciom podczas snu: łysa głowa w kształcie jajka, nienaturalnie białe kły i szyderczy uśmiech. Kazał się nazywać Królem. Teraz stał i obserwował jak jego stado radzi sobie z zamaskowanymi wojownikami Imperatora. Walka toczyła się pod dyktando bestii. Uzbrojone w śmiercionośne sztylety, które przecinały skórę lepiej niż skalpel, kładły rywali na łopatki nie dając im żadnych szans na ocalenie. Dodatkowo ostrza, będące naturalną kończyną bestii, kryły w sobie paraliżującą substancję, która sprawiała ogromny ból. Król postanowił wprosić się na przyjęcie. Nakazał wyleźć swoim sztyletom na zewnątrz. Gotów do boju. Z kła spełzła ślina. Zabić! Obrzydliwe łapy z daleka odbijały światło tańczącego po mieście ognia. Stwór usłyszał kroki za sobą. Błyskawicznie obrócił się i zaprezentował swoje uzbrojenie. Ale to nie speszyło rywala. Walka z honorem – wszak nie preferował tego Król ale podziwiał. Przeciwnicy zaczęli krążyć w okuł siebie. W końcu niecierpliwy stwór przyjął pierwszy atak zakończony sukcesem. Seria ciosów nogami, która miała skupić uwagę rywala na obronie, powiodła się. Jednym zwinnym ruchem sztylet bestii zagościł w brzuchu przeciwnika wpuszczając substancję do centralnego układu nerwowego (bestie to kontrolowały). Rozkosz, krew, ból. Król to kochał. Ale nie czas na podniecanie się pokonanym kiedy zewsząd inni walczą. Stwór wyjął broń z ciała pokonanego oponenta i spragniony poszedł po kolejną ofiarę. Z zadziwiającą prostotą, łatwością gasił płomienie życia wojowników z klanu. Obcinał im głowy, ręce a nawet odgryzał kończyny delektując się ich smakiem. W końcu był bestią. Choć nie do końca. On i jego lud zamieszkiwali Zaświaty od zawsze. Jednak jako niższa forma życia zmuszeni byli do krycia się na bagnach, czyli w miejscu całkowitego odosobnienia. Ze względu na swój przerażający wygląd byli nienawidzeni wśród mieszkańców Zaświatów i wojowników Kahna, którzy od czasu do czasu odwiedzali bagniska w celu złowienia paru osobników. Jednak pewnego dnia wysłannicy nie powrócili. To wtedy napadli na osobnika, który teraz każe się nazywać Królem. Nie chcąc opuszczać bagnisk wszczął on walkę z wysłannikami Kahna. Walka nie trwała długo. Po jej zakończeniu bestia zdała sobie sprawę jaką mocą dysponuje. Zerwała swoich towarzyszy ze stada do walki, stanęła na czele buntowników i rozpoczęła nowy dział w ich historii. Nazwano ich kaczownikami od miejsca, w którym ukrywali się przez większość życia. Zaczęli oni terroryzować Zaświaty przysparzając Kahnowi wiele problemów. W końcu Król zechciał zapanować nad całą krainą i obalić Kahna. W głębi duszy miał żal do wszystkich o złe traktowanie. Mimo swego wyglądu był bardziej ludzki niż niejeden sługa Kahna, a z pewnością – niż Kahn. Jego armia z dnia na dzień była co raz większa gdyż bagniska to większa część Zaświatów, a i przeciwników Kahna nie brakowało. W końcu bestie stały się takie jakim je opisywano – nieludzkie.

Uderzenia i jęki ustały. Głucha cisza niesiona przez letni wiatr walczący z czerwonymi płomieniami ognia śmierci otuliła pole bitwy. W powietrzu czuć było zapach palonego mięsa. Przywódca bestii zeskoczył z konia. Podszedł do konającego, ostatniego chyba wojownika i kucną. Lekko obrócił głowę robiąc dziwny, trochę śmieszny, grymas twarzy (jak mały szczeniak). Jedną ręką mocno chwycił nieszczęśnika za kark, drugą za szyję. Poniósł do góry. Był silny. Spokojnie uwolnił rękę z karku marszcząc czoło. Przez moment patrzył na konającego rywala, który starał się coś powiedzieć, szeptał. Potem, znudzony tym obrazkiem, wbił mu sztylet prosto w środek klatki piersiowej. Krew trysła na jego mordę. Oblizał się pęcherzykowatym jęzorem. Wojownik wisiał na ścianie jak obrazek. Tyle, że on był przypięty sztyletem. Przywódca bestii odwrócił się w stronę swoich towarzyszy. W triumfalnym geście uniósł obie ręce w górę. Z jednej spływała świeża krew z resztkami wątroby. Zewsząd rozległy się chwalebne okrzyki „Baraka! Baraka!! Baraka!!! Baraka!!!!” Przywódca wypuścił całe powietrze ze skrzeli przeraźliwie krzycząc. Wygrał, po raz kolejny wygrał.

   W ciemnych kątach twierdzy Imperatora panował niepokój. Wieści o kolejnych zwycięstwach Baraki z dnia na dzień coraz bardziej niepokoiły Kahna. Jeszcze nikt tak mu nie szkodził jak ten ohydny stwór. I w pewnym stopniu właśnie ta zuchwałość, nieugiętość, zadziorność przekonały Shao do Baraki. Nie myślał o nim jak o wrogu lecz sojuszniku, który wyświadczy mu wielką przysługę. Imperator nie musiał się martwić zdolnościami bojowymi Króla i jego wojowników; świadczyły o tym zwłoki członków Lin-Kuei. 


Krążący po komnacie władca Zaświatów splótł ręce zupełnie tak, jakby modlił się do Bogów o pomoc. Ale on nie prosi, on żąda! Raptem jego myśli rozsypały się jak domek z kart, drzwi zaczęły jęczeć. U ich progu staną Noob Saibot z wieściami. Kahn nie chciał ich słuchać. Wiedział. Wolał osobiście przyglądać się temu, co wcześniej stworzył. Bez słowa opuścił komnatę. Za nim jak cień poszedł czarny ninja. 


Ta komnata dawała najwięcej radości Kahnowi. Szkolili się tutaj jego wszyscy wojownicy, nawet Shang Tsung na początku swej kariery. Wszystkie ściany zapełnione były różnego rodzaju białymi broniami, które zdobywali jego wojownicy po pokonaniu obrońców krain. Stanowiły swojego rodzaju trofea. Na podłodze leżał od wieków czysty czerwony dywan wchłaniający krew jak pijawka. Tutaj wszystko było bronią. Nawet ściany zdradliwsze niż wodne nurty oceanów. Wielka sala treningowa pękała od krzyków i wrzasków wydawanej przez zlaną potem Mileenę przechodzącej szybkie szkolenie celem lepszej skuteczności. Naprzeciw niej, jako mistrz-nauczyciel, stanęła niepokonana Jade – od lat wiernie służąca Kahnowi (spełniała wszystkie jego zachcianki!). Uczyła również Kitanę co, jak się później okazało, obróciło się przeciw mocom zła. Mileena z pełnym skupieniem obserwowała ruchy zwinnej nauczycielki i rzetelnie je powtarzała. Mała talent, szybko pochłaniała potrzebną wiedzę. Imperator wraz ze swym „cieniem” weszli w momencie finałowej walki sparingowej. Mileena musiała choć raz powalić Jade na ziemię. Wojowniczka w zielonym jak trawa stroju stanęła jak w ryta w ziemię. W jej lewej dłoni tkwił kilkumetrowy żelazny kij, zwany Bo. Z pozoru zwyczajny patyk stawał się w jej rękach prawdziwą bronią do zabijania. Do tego obie końcówki Bo, za jednym ruchem palca, mogły zastąpić ostre jak kły Rexa kolce. Warsztat bojowy i ta broń czyniły z niej najlepszą morderczynię na usługach wielkiego Kahna. Skupiona na jednym punkcie – wrogu –  koncentrowała się. Podniosła lewą rękę i zaczęła prezentować swą zwinność wymachując popisowo Bo. Jednak na fioletowej wojowniczce nie zrobiło to wrażenia. Krzyżując Sai dała sygnał do rozpoczęcia walki. Jade chwyciła broń oburącz trzymając na dystans córę Kahna. Czekała. Mileena atakowała. Torpedowanie zostało powstrzymane. Wojowniczka poczuła pieczenie w dłoni. Po raz pierwszy w swoim życiu. Jade perfekcyjnie blokowała ciosy przeciwniczki, łatwo przewidywała jej następny ruch. W końcu stało się. Jeden jedyny błąd Mileeny wykorzystany przez Jade powalił ją na ziemię. Przekonała się, że Bo to niebezpieczna broń, szczególnie kiedy jest zakończona ostrym jak brzytwa kolcem. Wtem cała sala rozbrzmiała uderzeniami. Kahn klaskał. Zdawał sobie sprawę, że Mileena nie pokona Jade jednak nie spodziewał się tak dobrego występu swojej córy. Tatuś był dumny z córeczki. 

· Szkol ją dalej, Jade – nakazał bez mrugnięcia okiem Imperator.

· Czarny wojownik widząc poczynania wojowniczki, przy których narodzinach był świadkiem powoli zaczął odkrywać kolejne części planu Shao. 

· Panie, jeżeli Baraka opuści twój teren, a Lin-Kuei zawodzi cię na całej linii…Mógłbym odrodzić „Brothers of the Shadow”…

· Milcz. – parsknął Kahn.

Noob Saibot zamilkł. Patrzył na szybko pojmującą Mileenę. W oczach Kahna świecił płomień zwycięstwa.

· W kopalni było gorąco niczym w kraterze wulkanu. Wszyscy niewolnicy zmuszani byli do ciężkiej pracy, bez przerw, cały czas pod pilnym okiem niewyżytych strażników. Większość z więźniów stanowili mieszkańcy Edenii i innych podbitych przez Kahna krain. Jednak znajdowała się tam też grupka wojowników, którzy zawiedli Imperatora. I on tam siedział, na uboczu, u stóp skały rozmyślając o zemście i przyszłości. Czuł, że jego moc jest co raz mniejsza, że słabnie. Jego senne oczy zdawały się niewidocznymi przez siwe krzaczaste brwi. Był zmęczony. Stary pies. Nagle poczuł uderzenie skórzastego pejcza, który zostawił mu ślad na prawej ręce. Szczypało.

· Wstawaj! Wstawaj stary robolu! Do roboty ! Kopać, kopać, kopać! – krzyczał wartownik nie zdający sobie sprawy z kim ma do czynienia.

· Głupcze – rzekł niewolnik podnosząc starą głowę.

· Słucham? Jak żeś mnie nazwał, niewolniku? – spytał wartownik sądząc, że usłyszy przeprosiny.

· Rozgniewany mag powstał i powtórzył to, co wcześniej. Wartownik wziął zamach, końcówki pejcza zamoczyły się w brunatnej kałuży piasku. Czarnoksiężnik zlepił swe ręce w jedność i posłał w stronę wartownika wiązkę śmiertelnej energii. 

· Twa dusza należy do mnie – klął się mag.

W kopalni zagościła cisza. Inni wartownicy rozpoznali tego więźnia jako Shang Tsunga. Wiedzieli, że lepiej nie wchodzić mu w drogę. Dusza poległego narwańca trafiła w wychudzone ciało czarownika dodając mu sił. Shang wziął głęboki wdech i zbadał sytuację. Wszyscy stali jak zahipnotyzowani, patrzyli na niego bojąc się ruszyć. Tsung nakazał im pracować, a sam powrócił na miejsce gdzie wcześniej rozmyślał. Kopalnia znów zaczęła żyć uderzeniami i wyzwiskami wartowników. Shang pozostawał nietknięty. Z dnia na dzień przybywało mu lat. A przecież każdy wie, że z wiekiem następuje fizyczny zgon. Aby przeżyć musiał wydostać się z kopalni lub potajemnie brać duszę pracujących w niej ludzi. Nie chciał jednak spędzić tu wieczności. Musiał raz jeszcze spotkać się z Liu Kangiem. Rozmyślał kiedy… 

· Shang Tsung. Co tak wielki czarodziej, prawa ręka wszechwładnego Imperatora robi na samym dole? – głos, który zakłócił rozważania czarodzieja należał do jednego z więźniów.

· Odejdź póki jeszcze możesz oddychać – stwierdził Shang nie obracając się w jego stronę. 

· Wiem jak mogę ci pomóc. Wiem jak zdobyć władzę, jak obalić Kahna.

Tsung niechętnie obrócił się. Dostrzegł dziwną postać z ciemną maską na twarzy. Nie widział nawet jego oczu tylko czarne wypusty. Klęczał trzymając w lewej dłoni metalowy kilof, opierając drugą o skałę.  

· Nazywam się Xar. Jeśli mnie wysłuchasz, jeśli mi pomożesz, to i ja pomogę tobie, mistrzu.

· Nie stawiaj  mi warunków, nędzny więźniu. Jeśli mi pomożesz może pozwolę ci żyć. Jeśli mnie oszukasz będziesz się błąkał po moim świecie. Możesz mi pomóc powiadasz? Wysłucham cię. Jeżeli jednak stracę czas posiądą twoją duszę.

Najwyraźniej słowa Tsunga nie zrobiły wrażenia na współwięźniu. Xar spokojnie położył kilof na ziemi i przybliżył się do Tsunga tak, aby ten słyszał jego szept. 

· Umierasz czarnoksiężniku. Twoje dni są policzone, śmierć puka do twoich drzwi. Wiem, że chcesz wydostać się stąd. Ja też. Ale nie groź mi śmiercią bo prędzej czy później zgnijesz tu, pod tą skałą, a wtedy żadna dusza ci nie pomoże.

· Mimo maski Tsung poczuł śmierdzący oddech z ust Xara. W jednej chwili chciał jego śmierci lecz również zdawał sobie sprawę, że słuszność stoi po stronie współwięźnia. Najwidoczniej Xar spędził tu już szmat czasu, sporo wiedział o Imperatorze i klęsce w turnieju. Wiedział też jak obalić Kahna i wydostać się stąd.

· Wiec słucham cię. Powiedz co masz do powiedzenia – rzekł Shang.

· Przez portal, który jest na końcu tego korytarza – wskazał na wschód – dostaniemy się do komnaty z portalem. Przeniesiesz się do pewnego miejsca i spotkasz z moim panem. Powierz, że przybywasz w imieniu Xara, a on cię na pewno wysłucha. A oto co mu powiesz…

Twierdza Imperatora zdawała się podtrzymywać niebo. Kiedyś był to zamek ojca Kitany, szanowanego władcy Edenii. Ludzie schodzili się tam na festyny i bale, popisy walk i innych zabaw. Zamek otoczony był fosą, w której płynęła krystalicznie czysta woda. Dookoła rozbijały się malownicze widoki: drzewa, kwiaty o różnokolorowych płatkach. Zachód słońc wyglądał pięknie, nie wspominając o momencie kiedy słońca wraz z księżycem tworzyły linie prostą. Zdarzało się to rzadko ale miało symboliczne znaczenie dla mieszkańców. Wierzono, że wtedy Bogowie nastawiają uszu i spełniają życzenia. Teraz wszystko zjadła atramentowa ciemność, zżerała piękno Edeni jak rdza stal. Nic nie jest takie jak kiedyś. Zamczysko otaczała bezdenna dziura, drzewa spłonęły, a życie – umarło. Edenia nie jest taka jak kiedyś. Stała się zatrutym jabłkiem. Taki sam los czekał Ziemię…

Zardzewiałe kraty głośno podniosły się. Przez drewniany most przejechało około dwudziestu brązowych rumaków. Na pierwszym dumnie siedziała córka Imperatora. Skupiona, dowodziła tą małą armią. 

Miasto jeszcze płonęło. Już z dalszej odległości Mileena dostrzegła płomienie. Stanowczym ruchem nakazała stanąć koniowi. Parsknął. Wojowniczka obróciła się w stronę żołnierzy i wskazała na dwóch, którzy mieli zbadać okolice. Posłusznie ruszyli. Mileena wytężała wzrok lecz oprócz sterty zwęglanych ciał nie dostrzegła nikogo. Przez chwilę pomyślała, że bestie ruszyły w dalszą drogę. Wtem ktoś nadjechał z północy. Córka Kahna nerwowo obróciła się. Bez obaw. Zwiadowca kiwnięciem głowy poinformował ją, iż droga jest czysta. Ruszyli. Wjeżdżając do „płonącego miasta” Mileena czuła, że coś jest nie w porządku (ten kobiecy instynkt!). Uniosła rękę nakazując zatrzymać się reszcie. Konie parsknęły. Nie mogły ustać w miejscu, miotały się. Nagle jak trupy z ziemi wyskoczyli wojownicy Baraki. Odgłos zjadającego domy ognia zagłuszyły gotowe do boju ostrza stworów. Jeden z koni stanął na tylnych nogach zwalając jeźdźca na ziemie. Od razu dopadły go szpony śmierci. Mileena dostrzegła liczebną przewagę rywala. Nie ustąpiła jednak, nie dała sygnału do odwrotu. Zeskoczyła z konia i przygotowała Sai. Została otoczona przez trzech brzydali. Czekała na odpowiedni moment, jak Jade. Atak! Jeden blok i wykop, unik i oddać, odskok, kop z obrotu, teraz Sai! Bestia ugodzona w serce wydała niemiłosierny krzyk. Ostatni w swoim życiu. Wojowniczka w fioletowym stroju stała nad trójką pokonanych kaczowniczych poczwar. Widziała klęskę swoich żołnierzy. Nie żałowała ich. Nagle poczuła jakby ukłucie tysiąca mikroskopijnych szpilek. Zobaczyła lecącą krew z lewego barku. Chwyciła tam ręką by zatamować krwotok. I w tedy dostrzegła go. Król we własnej osobie. Baraka schował ostrza i dał znak do zaprzestania walki. Niektórym bestiom przerwał ucztę. Czerwone od krwi poległych żołnierzy mordy odwróciły się w kierunku lidera. Mileena padła na kolana. Ale nie by ukazać skruchę lub błagać o życie. W tym, co ją ugodziło coś było. Obraz robił się niejasny, uciekał. Zniknął. Do leżącej wojowniczki podszedł Król. Przykucnął. Nakazał swoim ludziom wziąć ją do jego domu, jedynego, który nie spłoną. Resztę kazał zabić. Dwie bestie pochwyciły gibkie ciało pokonanej córy Imperatora. Reszta schowała ostrza. Otoczyli żołnierzy i po chwili czarne ziarna piasku zaczerwieniły się. 

Mileena otworzyła oczy. Ciepło. Nie mogła się ruszyć. Twarde sznury trzymały ją na łożu niczym niewolnicę. O ucieczce nie było mowy. Nagle usłyszała tupot nóg. Ktoś wszedł do domu. I znowu jakiś hałas. Znała go. Ostrza zaczęły oddychać tym samym powietrzem co Baraka. Król podszedł do leżącej bezwładnie Mileeny. Czubkiem ostrza delikatnie przejechał po jej aksamitnej skórze od gardła do pępka. Bawiło go to. Uniósł ostrza. Czule ostra powłoka broni przecięła więzy uwalniając ręce więźniarki. Mileena od razu splotła je w jedność by czuć ich ciepło. Bolały ją. Ogień w kominku trochę przygasał więc bestia wrzuciła kolejne drewniane słupki. 

· Przyszłam w pokoju, nie chciałam z tobą walczyć – rzekła wojowniczka.

· Mam dziś wyjątkową noc, tylu gości… 

· Wysyła mnie Imperator by prosić cię o pomoc.

Baraka wstał i odszedł od kominka. Schował ostrza. 

· Jesteś prawdziwą bestią, niewolnico. Nie zapytałaś się nawet o swoich żołnierzy – mówił.

· Nie interesują mnie oni. Ważne jest abyś zawarł porozumienie z Imperatorem. Ważne abyś mu pomógł.

· Imperator chce mojej pomocy! – zaśmiał się – A czemuż to miałbym mu pomagać?

· Jeżeli pomożesz Imperatorowi nie pożałujesz. Zostaniesz sowicie wynagrodzony, będziesz mógł żądać czego chcesz… – nie skończyła bo bestia jej przerwała.

· Nawet królestwa? Mojego państwa, mojej krainy gdzie rządy sprawować będzie Król Baraka?

Na chwilę zapanowała cisza. Baraka tępo wpatrywał się w Mileenę czekając na odpowiedź.

· Nawet królestwo.

Ryj króla wygiął się prezentując (chyba) uśmiech. Ostrza znów wyszły na wolność, niczym psy spuszczone ze smyczy. Węzły u dołu łoża pękły, Mileena była wolna. Kiedy wstawała dała o sobie znać paskudna rana na barku. Wojowniczka sięgnęła do niej ręką lecz nie zdołała zbliżyć jej do rany. Paskudna ręka stwora z bagnisk zatrzymała ją. Baraka chwycił Mileenę i przyciągnął ją ku sobie. Okrążył ją, staną za nią. Schylił głowę w kierunku ranionego barku i już po chwili rozkoszował się czerwioniutką krwią. Pęcherzykowaty język pochłaniał krew jak odkurzacz kurz. Nagle rana znikła. Córka Kahna poczuła się dziwnie, w głowie zaczęło jej huczeć. Nie wiedziała, że ten okropny stwór dał życie jej sercu. 

· Powiedzmy, że się zgadzam. Jaką mam pewność, że twój pan dotrzyma słowa?

· Jeżeli zabijesz wysłanników z Ziemi – stuprocentową – stwierdziła Mileena.

Baraka odstąpił na parę kroków od wojowniczki. 

· Więc co mam zrobić, Mileeno? Co?

Mileena, uwolniona od bólu jaki wytwarzała paskudna rana, spokojnie podeszła do stołu, na którym spoczywały dwa Sai. Wyjaśniła Barace cały plan, jaki przygotował wcześniej Imperator. 

· Za parę chwil wyruszymy do Mohr, miasta, w którym czeka na nas statek. Wszystko jest już tam gotowe. Imperator zadbał o to. Popłyniemy na Wyspę zapomnienia gdzie będziemy czekać na Lorda Raydena i śmiertelników. Kiedy już tam się znajdziemy, ty i twoi żołnierze będziecie mogli pić tyle krwi ile dusza zapragnie. Pamiętaj, że jeśli zawiedziesz poznasz potęgę Imperatora. Na wyspie będą czekać na nas ninja z klanu Lin-Kuei. Na pewno ich poznasz, połowę już wymordowałeś. Twoi ludzie jak i wojownicy z klanu walczyć będą po jednej stronie, po stronie Shao Kahna. Nie może się nie udać. Jeżeli nie masz pytań to zbierz stado. Mamy zadanie.

Cisza.

· A co by było gdyby do miasta Mohr nikt nie przybył? – zapytał Baraka.

· Twój kres.

Baraka zachichotał. W końcu wszystko szło zgodnie z planem. Ogień w kominku zgasł, podobnie jak miasto.


Do miasta Mohr była z godzina drogi. Król bezzwłocznie zwołał bestie i nakazał osiodłać konie. Mileena opuściła dom. Na zewnątrz dostrzegła wnętrzności swoich żołnierzy porozrzucane po ruinach. Odór panujący w tej części Edenii był nie do zniesienia. Córa Kahna nie przejęła się zbytnio losem wojowników. Dla niej liczyło się tylko zwycięstwo i uszanowanie w oczach ojca. Wtem przed jej oczyma stanął koń, piękny, czarny z białą grzywą. Na jego grzbiecie zasiadał przywódca stworów z bagnisk. Gestem głowy zaprosił wojowniczkę do wspólnej podróży. Nie odmówiła. Baraka zacisnął stopy na żebrach zwierza. Konie pognały galopem do Mohr pozostawiając za sobą spalone miasto i zwęglone lub rozszarpane ciała. Odór z miasta zanikał. 


Na Wyspie zapomnienia panowała jasność przez cały czas. Nie była to duża wyspa lecz wszakże nie liczy się ilość ale jakość. W jej centrum trwał wielki wulkan, od tysięcy lat nie czynny. Jego krater tworzyły grudki zielonego kamienia, który mógł dać zwykłemu śmiertelnikowi wielką władzę. To o tym mówił Smoke śmiertelnikom i właśnie kawałek takiego kryształu spoczywał na piersi Shao Kahna. Wulkan pieczołowicie pilnowali wojownicy z Lin-Kuei nie wiedząc co w sobie kryje. Kryształ był bezpieczny, droga do niego była kreta i trudna. Nie możliwa do pokonania przez Boga. W ogóle Bóg lub półbóg nie mógł przekroczyć progu kratera. Pogłoska twierdziła, że grozi to obudzeniem wulkanu ze snu. Dodatkowo pod wulkanem znajdowało się tajemne przejście, które prowadziło do lochów gdzie…

· 
Mgła opanowała morze. Widoczność była prawie zerowa. Ustępowała dopiero przy brzegu Wyspy zapomnienia. Jeden z zamaskowanych członków klanu obserwował niespokojne fale morza. Nagle z bieli mlecznej mgły wynurzył się kadłub starego statku. Wielki dzwon wydał z siebie odgłos informujący o przybyłych nowych twarzach na wyspie. Kiedy łódź kotwiczyła przy wyspie na brzegu czekał przywódca wojowników, który wcześniej został uprzedzony przez posłańca Imperatora. Okoliczne bębny zaczęły dudnić, śpiew ptaków ucichł. Kadłuby łodzi wbiły się w jasnożółty  piasek. Pierwszy nogę na wyspie położył Król, do którego od razu podszedł umięśniony mężczyzna bez maski. Dowodził wojownikami na wyspie, wyspa była jego ale widać było, że zląkł się kiedy dostrzegł potwory z bagnisk w świetle dziennym. Baraka wysunął rękę w geście przywitania. Przywódca odwrócił się rozkazując reszcie iść za nim. Zlekceważył przybysza. Ich celem była polana, na której trwał portal. Mileena podziwiała zieleń, drzewa, ptaki i wszystko to, czego nie było w Edenii. Wyspa zapomnienia był jedyną częścią Zaświatów przypominającą krainę z dawnych lat. Bestie nie rozróżniały barw i kolorów toteż nie widziały różnicy między wyspą, a bagniskami. Baraka bacznie obserwował otoczenie. Wielkiego wulkanu nie sposób było nie zauważyć. Tak samo jak licznych wojowników wokół niego. 

· Czego pilnujecie? – zapytał stwór.

· Jak to, czego? 

· Sporo tych zamaskowanych pajacyków jest w pobliżu wulkanu. Co tam chowasz, przyjacielu? – ciągnął Baraka.

· Nie jestem twoim przyjacielem. – skontrował przywódca.

· Wiesz, to zabawne. Jestem na tej wyspie kilka minut, a ty Bóg jeden wie ile. Ja wiem co tam jest. Tam jest władza.

Przywódca zbliżył się do Króla. Wyszeptał:

· Wiem co tam jest ale oni nie. Nie zbliżaj się tam. Mamy inne zadanie, przyjacielu.

· Baraka wystawił białe kły na wierzch, a na ryju zawitał uśmiech.

· Ja też coś wiem – szepnął i wziął głęboki oddech nawilżając górną część ust – Zaraz umrzesz.

· Z zaciśniętych pięści bestii wystrzeliły sztylety, które w sekundę potem znalazły ukojenie we wnętrzu przywódcy. Nagle wszystkie kaczownicze uwolniły mordercze ostrza i zaczęły walczyć. Zaskoczona Mileena automatycznie sięgnęła po Sai lecz trzymając je w dłoniach stanęła w bezruchu. Patrzyła na walczącego Barakę. On też ją dostrzegł. Wyciągając sztylet z ciała kolejnej ofiary zwrócił się do wojowniczki: ”Na co czekasz! Walcz, walcz u mego boku. Bądź mą królową!”. Mileena zapomniała o Kahnie. Przyjęła postawę, była gotowa do ataku. Bestie urządziły prawdziwą krwawą jatkę. Córa Imperatora korzystała z rad Jade, walczyła z gracją i niszczycielską siłą. Jej długie nogi łamały nosy i ręce. Rękawice poplamiły się od krwi ofiar. Mileena na moment stanęła by wziąć oddech. Rozejrzała się. Jeden z podwładnych króla nie miał sztyletów. Mimo to walczył. Skopał jednego z klanu i kiedy ten leżał naskoczył na niego odgryzając mu całą głowę. Zielone liście okolicznych drzew zostały zaplamione krwią. Mimo liczebnej przewagi zamaskowanych wojowników z klanu nie mieli oni szans przy zabójczym instynkcie bestii z bagien i wyszkoleniu córy Kahna. Krew płynęła z zębów Baraki jak woda z kranu. Cała wyspa zamieniła się w jedno wielkie pole bitwy. Baraka rozdzielał ciosy jak sprzedawca towar z półek. Dla niego walka była jak taniec, w którym on musiał prowadzić. W końcu ryki i mobilizujące wojowników Lin-Kuei krzyki ustąpiły ciężkim oddechom zmęczonych poczwar. Walka dobiegła końca. Król uniósł obie ręce tak jak przy mieście. Wyspę garnął zwycięski krzyk Baraki. Raptem jednak zamilkł. Sądnie wskazał na Mileenę.

· Pójdziesz ze mną, Królowo!

Mileena schyliła głowę. Baraka nakazał czekać na Raydena, a wraz z wojowniczką udał się ku wulkanowi. 
KWAI
